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				Ta strona została uwierzytelniona.
nie wchodził, ani wieczór, że na krok nie odchodziłam odedrzwi!
 Jakiś mężczyzna odpowiedział:
 — A jednak jest światło w pokoju.
 Poznali głos Javerta.
 Rozkład izby był taki, że drzwi otwierając się, zasłaniały róg muru na prawo. Jan Valjean zgasił świecę i ukrył się w rogu. Siostra Symplicja uklękła przy stole.
 Drzwi się otworzyły. Wszedł Jawert.
 Słyszano szepty wielu ludzi i opór odźwiernej na korytarzu. Zakonnica nie podniosła oczu: modliła się. Świeca stojąca na kominku słabo oświecała pokój.
 Javert zobaczył siostrę i zatrzymał się zdumiony.
 Przypominamy, że gruntem charakteru Javerta, jego żywiołem i duszą prawie, była cześć dla wszelkiej władzy, część bezwzględna, nie przypuszczająca zarzutów i ograniczeń. Ma się rozumieć, władzę kościelną uważał za najpierwszą ze wszystkich, był pobożny, formalista i nieugięty w tym względzie, jak we wszystkich innych. W jego oczach kapłan był duchem nieomylnym, zakonnica istotą nie grzeszącą. Były to dusze zamurowane dla tego świata, z jedynemi drzwiami, otwierającemi się tylko dla wypuszczenia prawdy.
 Zobaczywszy siostrę, już chciał się cofnąć. Ale drugi obowiązek gwałtownie popychał go naprzód. Zdecydował się pozostać i przynajmniej zadać pytanie.
 Miał przed sobą siostrę Symplicję, która nigdy w życiu nie skłamała. Wiedział to Javert i osobliwie ją szanował z tego powodu.
 — Siostro — rzekł — czy jesteś pani sama w tym pokoju?
 Nastała straszna chwila, podczas której biedna odźwierna mało nie zemdlała.
 Siostra podniosła oczy i odpowiedziała:
 — Tak.
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